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„Ostatnie wiadomości”  oisacz na str. 4.

Gabinet Saiandry pozostaje u steru.
Wschód a Europa.

- " I.
W siódmym miesiącu wojny nastąpił zwrot je] 

stanowczy i nieoczekiwany w postaci działań zjedno­
czonej floty anglo-francuskiej w celu sforsowania cie­
śniny Dardanelskiej. W pierwszej połowie tego roku 
wielkiej wojny uwaga całego świata była skierowa­
na na walki lądowe na ruinach Belgji i Polski, w Kar­
patach i nad Dżwirtą i Sawą. Druga zaś połowa jego 
zapowiada wypadki stokroć donioślejszej wagi, któro 
się koncentrują około zdobycia Carogrodu i rozstrzy­
gnięcia ostatecznego wielkiej kwestji, t. zw. kwestii 
wschodniej.

Co to jest kwestia wschodnia? Jest to pytanie 
rozmaicie rozstrzygane, zależnie od różnic tzasu. To 
pewne, że jak dawno Europa żyła swoiem odrębnem 
życiem historycznem, tak dawno miała przed sobą 
zagadnienie Wschodu. Stamtąd przed wiekami miała 
przywędrować do Europy rasa aryjska, co jest mało 
:pewne, s^mf&ckpcrctfodtgr pozz?t*ć - mrrzej*- 
cji, stamtąd wreszcie Europa w zię ła  dzisiejszą sw o j/ 
religję.

Ale poza tą najogólniejszą postacią kwestji 
wschodniej, jako zagadnienia stosunku Wschodu do 
Zachodu, jest jeszcze jej bardziej szczegółowa, także 
niezmiernie doniosła i żywotna, bo dotycząca różni­
cy wiary, religji i cywilizacji, ale o#wiele wcześniej- 
Isza, bo datująca się conajwyżej jakie półtora tysiąca 
lat wstecz. .

Jest fo podział ogólny- dawnego cesarstwa rzym­
skiego na dwie połowy — wschodnią i zachodnią, 
przyęzem linia demarkacyjna tego podziału prze­
chodziła przez samą* Europę, odcinając od niej poło­
wę większą półwyspu bałkańskiego i wszystko, co 

: poza nim leżało dalej na wschód — a więc i pobrze- 
:że .p$f nocne m. Czarnego — dzisiejszą południową 
Rosję i kraje naddtmajskie. Był to podział z począt­
ku administracyjny, ale później zmienił się na podział 
duchowy religji na dwa kościoły — zachodni i wscho­
dni oraz dwóch cywilizacji — rzymskiej i bizantyj­
skiej.'

Ten podział — aczkolwiek sztuczny — wyżło­
bił znaczne ślady nietylko na historji, ale na fizjogno- 
mji współczesnych ludów — zwłaszcza słowiańskich. 
Dość powiedzieć, że dzięki temu podziałowi szczep 
■południowy słowiański Serbów posiada dziś dwie fi- 
zjognomje narodowe w  postaci samych Serbów i 
Chorwatów,. którzy nie różnią się od siebie niczem 
‘nawet mową, prócz religji, kultury i gdy na zacho­
dni odłam Chorwatów oddziaływał Rzym, pod wzglę- 
-dem politycznym i kościelnym, wschodni odłam czyli 
!Serbowie poszedł i w  jednym i w drugim kierunku za 
'Bizancjum. Na tern przeciwieństwie dwóch kultur 
wytworzył się dzisiejszy stosunek wzajemny do sie­
bie dwóch jednolitych szczepów — Serbów i Chor­
watów.

A i dla naszego narodu ten podział świata cywi­
lizowanego na dwie połowy ~  wschodnią i zacho­
dnią posiada niezmiernie doniosłe znaczenie. Mo­
żna powiedzieć, iż dźwigamy na sobie od samego 
■początku naszego istnienia jakby spuściznę całych 
wieków historji.

Jak wiadomo — Polska wraz ze chrztem przy­
jęła cywilizację rzymską z zachodu, podczas gdy

Ruś — WcWcźas Ruś kijowska — została wprowadzo­
na wraz z religią w sferę kultury wschodniej, bizan­
tyjskiej. Odtąd też dzieje tych dwóch sąsiednich szcze. 
pów słowiańskich obracają się w zakresie tych prze­
ciwieństw nietylko religijnych, ale i kulturalnych.

Nie trzeba nawet mówić, że ten rozłam w zarod­
ku swe im nic nie miał zasadniczego, a był czysto ze­
wnętrzny i przypadkowy. Polska musiała szukać po­
mocy i oparcia w kościele rzymskim dla walki z ger­
mania mcm, który jej zagrażał z zachodu. Tak sama 
Ruś przyjęła chrzest w Bizancjum, poideważ miała 
do zwalczenia w roga od wschodu w postaci sąsie­
dnich ludów tu ra ń s k ic h p a ń s tw a  chazarskiego^ pó­
źniej Pieczyngów i Połowców.

Interesy Polski i Rusi byhy też z początku pra­
wie wspólne. Ńigdi e też małżeństwa nie są tak czę­
ste, jak między pierw s^m i Piastowiczami i Ruryko­
wiczami, a wyprawy naszych książąt, jak Bolesława 
Chrobrego lub Śmiałego na Kijów mają na celu za­
zwyczaj osadzenie od granic lub poparcie swoich kre­
wniaków, Rurykowiczów.

W walce też ze Wschodem Ruś pierwsza u l?  
gła Stało się to po najściu Móngołów i nieszczęśliwej 
bitwie nad Kałką (1224). Polska uratowała swój-byt 
samoistny i ocaliła Europę od Mongołów w bitwie 
na polach Lignicy, gdzie poległ (1241) syn Henryka 
Brodatego i św; Jadwigi, książę polski, Henryk Pobo­
żny Ale tern samem na Polskę spadł obowiązek 
bronienia Rusi od jarzma mongolskiego, a co za tern 
poszłb, musiała rozprzestrzeniać się na wschodzie. 
Jnaczej, istnienie państwa polskiego nie miałoby ża­
dnej racji bytu. Tą drogą, szedł Kazimierz W. i jego 
wnuczka królowa Jadwiga, przyłąofcająe do Polski 
Ruś Czerwoną dwukrotnie (1346—1387):

. Ruś. pod jarzmem Mongołów jęczała prawie cale 
dwa i pół stulecia. Ponieważ jednak Mongołowie two­
rzyli państwo, aczkolwiek silne, tcci najeźdźcze, ko­
czownicze, przeto rozpadało się ono samo przez sic.

Panowaniem
Mongołów w Azji wstrząsnął nowy zdobywca terań- 
ski, Timarlenk. W Europie pozostały jeszcze ordy 
tatarskie, choć bardzo osłabione, Tatarów krymskich, 
albo t. zw. perekopskich, ścigał Witold aż prawie w 
ich siedzibach, chociaż zdusić zupełnie ordy krym­
skiej nie powiodło mii się po nieszczęśliwej bitwie 
nad Worskłą, w  której brało udział i rycerstwo pol­
skie (1399). Ordę złotą spotkała pierwsza klęska ze 
sbony Moskwy za sprawą księcia Dymitra Dońskie­
go na Kulikowskiem polu (1386), chociaż zupełne zrzu­
cenie z siebie jarzma Moskwa osiągnęła dopiero w sto 
Jat później.

Ale w chwilf, kiedy Ruś wyzwala się za spra­
wą Polski i Litwy z pod jarzma mongolskiego, za­
czyna już nietylko jej, ale całej Europie grozić nowe 
niebezpieczeństwo ze wschodu, w postaci państwa 
Turków.

I to jest właściwa faza nowożytna historycznej 
kwestji wschodniej.

Adam Sz.

N a  ' f r o n d ę  z a c h o d n i n i

Stos „ 7 t e a “  o zwycięstwie frańęiu$fei8.
Z głównej kwatery Erencha telegrafują do „Ti- 

mesa“ :
„Na całej linii pomiędzy morzem a Arras toczy 

się zacięta krwawa walka. Bitwa doszła do najwięk­
szego natężenia, nabrała olbrzymich rozmiarów i  
chwila decydująca o jej wyniku może nastąpić zupeł­
nie niespodziewanie..Walka na ogół rozwija się nad- 
zwyczaj pomyślnie dla sprzymierzeńców. Każdy mo- 
ment może przynieść nowiny wyjątkowej wagi. 
Wzdłuż linii Izery wojska sprzymierzone utrzymują 
przeciwnika pod groźbą, hamującą' jego ruchy, mimo 
jego rozpaczliwych, wściekłych ataków nalinję Ypres. 
Za ataki te Niemcy płacą całymi legionami ofiar ludz­
kich. Położenie frontu angiełsko-belgijskiego tutaj się 
nie zmieniło, rron t ten nie cofnął się ani na cal, mi­
mo że warunki naturalne się zmieniły i niski poziom 
rzek i jezior, które w zimie stanowiły przeszkodę, dziś 
juz nie może a>« wać przeciwnika. Wogóle
więc szeroko pomyślany napór niemiecki na Calais, 
mimo ogromny.h otiar z icr» stiony, doznał zupełre- 
go lucpowo&ajfóeL podczas gdy ruch Fra/icuzów na- 

nadal postępujs z niezmienio- 
t ..u teraz już niema prawe wątpliwo­
ści có do s?^R ego jego wynikli1*.

Powstanie w PorfugaE
Madryt-2-(15) (PAT). W Lizbonie wybuchło 

powstanie,'kierowane z eskadry, stojącej na kotwicy 
pod Ta jo., Eskadra bombardowała miasto. Według 
pogłosek bombardowanie wyrządziło poważne szko­
dy. Mówią o. wielu ofiarach. Komendant krążownika 
„Vasco de Gama“ podobno zabity. Załoga Lizbony 
pozostała wierna prezydentowi Arriaga.

Gubernator Baaajos telegrafuje rządowi, że w 
Portugalii wybuchły poważne zaburzenia, które się 
rozpoczęły , buntem na krążowniku „Adamastor“, któ­
ry bombardował Lizbonę. Tłum z 200 ludzi wtargnął 
do koszar- Alcantarą z okrzykami: „Niech żyje ,repu­
blika!“ Kilkunastu ludzi zabito i raniono. Gwardja re­
publikańska pozostała, wierną rządowi i zajęła wszy­
stkie ulice i place, rozproszywszyv w kilku miejscach 
tłumy; wwdarzyto się kilka wybuchów.

Krążownik „Yasco de Gama“ wyjechał' z Lizbo­
ny z sekretnemi rozkazami od rządu. Przerwano 
wszystkie połączenia kolejowe' i telegraficzne, W O-1 
porto również wybuchło powstanie. W czasie zabu­
rzeń raniono w ielu ludzi. W Santa-Rem artyleria 
strzelała do 24-go pułku piechoty. Straty w tym puł­
ku nieznane.

Lizbona 3 (16) (PAT). W czasie powstania re­
wolucjoniści opanowali miasto. W rękach wojsk rzą­
dowych pozostawały okoliczne wyżyny.' Połączenia 
Tcolejawe i telegraficzne zostały przerwane. Niektórzy 
zagraniczni przedstawiciele prosili swoje rządy o 
przysyłkę krążowników dla obrony cudzoziemców^ 
Nowy rżąd przywrócił porządek w mieście. Sciagos 
formuje nowy gabinet demokratyczny.

Madryt 3 (16) (PAT). Według radiofelegramu z 
Lizbony powstanie zostało stłumione. Kapitan Mar­
cin Lima stał na czele wojsk republikańskich.
......................................   ■ ■ ■ M  M l , . I . . ,.................... I I ,  .  -  1 1 . ! L i

Ha morzu.
PIRACI NIEMIECCY NA MORZU Sr ODZEMNEM.

Atony, 3 (15) (PAT.) Poseł angielski otrzymał 
id głóv/nokomenderująceg:o floty angielskiej w Dar-!
’ .mciach wiadomość, jakoby na morzu Śródziemnem 
jaw iły się niemieckie łodzie podwodne. Dzienniki 
'noszą, jakoby niemickie łodzie podwodne dostrzężo-!
1 także około przylądka Doro na wyspie Eubei, .
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K ' t \ T Ą  PAROWCA,
^ C ^ h a U r ,.- !  (17). (PAT.),. N iem cy•pochw ycili

jf

ATM N; A D EJ S - Ę A 'N . E, ■
!C^i- za,.w krs£ ^Jopifc5̂  ną|$ńiej'(4 wierszy

•dos&oj’,^%.i4r^;fe ^ ś '4 . w^o-nujfoćodzien.nic od_2—5 po pot.

■7r4ajv.1iąal Halsla, »Ł. BclrsseS 2,53sssesa*ł«a
w

B D S F G p b  '
B fc4 r^ i4k^  3 . (18) , (PAT.) Skażąca, sj$ w ęg&r. 

jtnićh clniacli burza zmusiła do p rzerw an ia  działań na- 
jSzorl f j ^ y  Q ^aji\ua\oibki^b, Y>Ak<-m M ł&  $>4tt!*ł 2 415), 
r r z 3uąze|n . w,-. ciągu .. d ipa__ ziriRaczono 4; \vic)kic; nalado- 
w ańe  w ęglem  V afo\vcc i 20 okrętów  Żaglowych, ha 
Których zaszły,wysTuciiy. i dw a parow ce transporto - 
,\v e. Żn glo \vcc : z;tto;akjp-Q>,

W  rejoińO;- w^yspą K ol|c ii^  l i ł p p :
znajd uje się w  Qdfegkyśc4 50. mil m orskich od Wejścia 
:uo Bosforu, i kolo ujścia rzeki Sankarja , uchodzącej 
do iuorza na w schód od w yspy  KfRmn,- zauw ażono 
:parm yąoA ^ipę^[^ 'P ar^ \v :cc Fqnły, pod
Kotkediem i Efegik znajdującego?się-.iia. zachód’ od Zun- 
■gułdaka na brzegu, zostały-pf-z-ez fłofę ostrzelane, ró ­
w nież; Kyikenj Erągłi l : WSCllOf} od Zm ~
g;qldakp,Tirzycżeui a rjy k ii^ ,n aszaIw y h żąd ź ik u w ie lk ie  
Am&tosżerriaA

' miMm:%M o im f& ^ w p
R zym , 2 ( ip h  (P Ą ;p j .W edkpt. hffonmięji;. 'dfdjh]T 

tuKów khób ti-u îe- u l^rzcnna; nęwegoj gabi-

eiano k  S a łau d r^
■W,$m  3y(l&1|?AT.} J^ fq p Ą r^ ii^ -z^ f |ł deput0W..fk 

!łOgo Rosełiiogo. W o4ilj' iłHóYbDlkk X4XXX¥  ̂99 vgh 
prajpz:;,iGio£#l o/ djRaliaLj hę&uo
p onuc z one Sałamlrz-e..

Rzy/n? 3-; (£<))) (PAT.);, %r$u?j%.p£z #M ' Z w iś li  Sa? 
laridry* 0 p ł$ y g w in e i  ą z

' w y j a z d ,
• P a ry ż , 2 (15 (PAdrK Ę>ó-, Ą genęii^Ę Ę Ę k-, t e l ^ ą r  

fnją< ■%■:■ Ife.iUH, m i  t m s t k y l k e k o ^ ^ ^ l i ,  an ibasador 
zw rócił sig do poddanych hust ryjąc Kicifo mieszkają-, 
cyeli w c V dqs^iiq  z _ . # y - b V ł h ą q t q ^ i ' d o  w y- 
jnzdu w A Y lócb po p ierw szym  uprzedzeniu. „G iornale 
d 'Italia- donosi, żew ryjazddcn. i]asthpi dzisiaj.

’ r' '- '. a • .r-rA.:.'i';•**.' ;. ,
'    ' '• ‘ 7 %vy.JAZD; U ( ? # .

Londyn 3 (>ó'> (BAT.)-.. 'AgeTieja Reutera dono­
si z  Waszyngtonu, źe iiiepncjalny przedstawiciel 
Mem\pę~y1, ' Stąnąch zjednoczonych D ernbnrg wy-- 
jeżdżą- W 'kófepir njemjeękfcin powmdain, że- wyjazd

w oła nia wśfBd Am -erykanóy’ w em łeckiego. nocho* 
dzenia iiłeioją)pyc’i.: w z g ie d ^  •oiciy^y, ?>ćż.h4.

M iig k  4. (15). (R, A, T.) W pów iątacłi nńusking 
lyęr^rsd^yskjni, Łobridslyiin, i ■ iipw ogródzkini •• sfo rm o-, 
w.ado-. 13.d ru ży n  z uczniów  stedhieh-1 zakładów- nauko­
w ych w yższych  klas do. robót w- gospodarstw ach  po- 
spolitaków  zapasow ych. C zęść drużyn już wr.iyhi się 
do pracy, •

STRAJK. '• '
Londyn. 3 (15) (P. A-. TA W śród  robohuków. tram - 

wajow:yoli zaczął się straye. Aopyiadło, p racę  7.000 
łudzi.

P O Ż A R ..
R yga 3 (-15) (P. A. r.) \V lartaku Rr&nuucida ko­

ło R ygi zgorzały. n.ialci’jaly  drzewne,fir.iuy. L ipic B e r ­
lin, i: ty p-. S traty- około, pół’ miliona;,. M ateriały  były. 
ubezpieczone. . .

BOMOY Z ZyPPTLlN A .
Londyn, 4 (17). (-PAT.). O- godz. 2 nad, ranom

Zeppelin zr.zu:ił 40 bomb na R am sgate. 
rauione.
«T m r.r:  ctt ;• s?.rwe«ąsw»!»»a),» - a.- ipp-Łt^łTr-y ^ggyry

T rzy  osoby

p̂i»w*5R»a?ww«

Og4.os^.suiq- §rezyfJ«j-ii nniasip L w ow a. MM
Ahnina miasta.;] woWą,i -fu-zy wąpółudąialp bau- 

cgc)V'- hipc i m acanys!o \\:iqg0, pp-
st ario wiła hia pbd staw ie ‘ Zezwolenia. J. E; G n icra ł- 
G ubcn ia io ra  woi-muicgo dla Galicji, w ypłacie  w  dal- 

* ciugy (po raź i); pauy^y cj\kyi^7 bu&yjoiurijiii- 
5 szom \v  czynnci-; slużbkyT na. em ery tu rze, oraz \vdo- 
. Ą;qm/ R skno tom ,po ; iy di ńnikcjonar^iszacłi. zaliczki, na 
.; Icły ryyi^ieżphtyCi. ^ z ^ p d h ip , j ^ ^ e . ,,

^ L ż w aj^k.;:ckua,3ILm M AAnS R .rozj^ezńio-,s!q  
Y.-ydawoj?ic rsy g n a t pa wy-plałę- zaliczek, a w y p tó ^  
tyrłt ziihczek ro /^oozm e w  -pi^ątołr d?iia 2L mfiia 
PB 5 rok u,. '* ■ —

Wypłu.ta zaliczek na^.tapi w wułueie rublow ej.
Komisie ]ik w idacyjne beda ii-rzcdcAv'alv \y ;vj'- 

iuicih.onvcłi niżej dniach cod/.icnnio od 'godz. 9 rano  
do 2 popołudniu, z w yjątkiem  komisji krhejowei, która. 

; ufzgchw yA bpcl/ie o ik3:dp ,4  I j ó p c d u d n ^ d i u g  cza^ir 
i ratuszow ego. W szy scy -u p rd ^ lu cn i d:o. pobńannu zali-' 

cz.ek v;ir.ni sio zg łosi; po a syg n a ły  na pobór zaliczek 
do .'w łaśc iw ych  komisji likw idacyjnych V- następują­
cych'. dniach g w ; następującym , pofzadku:; 7

L. łba  kómisli. połit.yozirck dla-fi.idvCjoiyarjtt.szy, po-.
l^mmku:ą;cin pjmap >y qAllk;hvl’hy.qzr|(:wq is kpiduszyi, relK 

; gljilkgfb;'łkbWr-k W-kfkgie. przy;a -I dni, przyy vh :Tc^tyąlnp^ 
X7 % 'U j^£; pip.ira^Rinnc^sip zglcsicu ł^Ujr Afk nj>qa')%

; rzędniew  w czy miej' służbie,' 2 f  nlaja' (hickmoi, i słudzy. 
V  czyinie-jj sJuf4hp? 72 iiyda c-ifiyr^tpwanł urzędnicy , 
qray  .y;4.myy l  sjeią/ly, ppm yydnjKayh,. 25rmajA ęnycry-. 
lny  ani pricjaiici i sludyy, o n ;z : v\;dq\yy l  siero ty  pom iń 
ejmiRich. f .shigach.j.

lhiiołioW!eu^two--im-focni-m(> w zględnie, osoby, pór. 
K j^uduca p)pce> 4>;k:mduyzvii, ryąięjjpcpyo/ułogag się.>^.iv>- 
GA każdego^ z, y^yjmiympiiyeii wyżej,. d^ii,y]vpd.Gzas. gc>.

. ^yrrurzrdow w cł}.
!L;D t). kopusji; skn?bowcy dla ftmkejonarjjyp-y, 

'poi Jcraja ;ych praey z' e ta tu  gskarbowAg-Op która-'i?rzę* 
duje prżcz o dni p rzy  uk Terdrałucj' K7f (ĄarćcrR Dnia. 
4(MTba3it,kX^.dnicy/ w R ę .p i .n n a j .2 .1 - , lm a ią .  ..oycjauci 

- z słudzy w  czynnej shiybłc,,22 m aja’ óm crytow aui u- 
rzediiicąa 25- n ,a ia 'em ery to w an i ovkjAnći: i słudzy, 
Żóiińaja w dow y, ń sicr-otw po uazędmikaoh* ofic-laitt-acii- 
■> sługach o. impząLkoy/ęP literze urazwisKa od; A dq^ Ł‘, 
Zl, ą y d a  qd- IRyry %  do, Zg

ilA. I,|o. kynijsij dhu'|cnpwej dla fuukcjpnaGuszy, 
/'ró.dłegajńcyci.1' dyrekcji domen i. lasów; w c łyyow ic.

rzęduicy, oraz wdow y i sieroty po urzędnikach i pod- 
urzęduikaclj, —. Z* 'ma ja A ęmaórytowm.ni skidzy- oraz'

lz&  nazwiska od ŻR do Z.

ter na lyraĄo. Dp^a 20; lpDja:.. proicsprowic i urzę-; 
dnicy w czynnej służbie;^ Źl^bąajaAmc.i[ytowanARro-: 
fesorowic i urzędnicy, oraz w Aow} i Aeroiy po. pro-] 
fcspjąacli i urzędnikach; ^IhyAia; yRyiauyi i  słudzy \v, 
czynnej, służbie i na cincAytęrzę, prąz wd.ow*y i siero ty :

; pp, opciap iaG r iG y sh ę iK  . |
9b Bo. kjPtn.ssłt WPAyko.w.cA dki w szystk ich  k a te g o - , 

i:jl. fttnifcjojiarjhszy \woj-sk owcy cip k tóra  n rzędnie P rzezy- 
T tija^yc TcakanoKi L 17 (11 pj) - DAni 20 ma-!

’ j a z o n y  b efeić-ci czynnych  oficerów  i  'u rzędników , e-j 
me r y  to w ani oficerowie, i u rzędn icy ; 21 m aja : w dow y! 
i s iero ty  po oficerach i  urżydnikacli; 22 m aja : żony ij
dzieci-' .^ł^ya^Wi. \  aMĄ w/ s-h^ic.,11 25 m ajab
cincrjhowlini' gażyściTsiucizyA oraź"w dow y i sieroty; 
po gażysiacu i slugaelp i

Żony- h dzidek fi^ k c jp i^ ju ąz y  państwo wy cli wj 
ęzynjippsju^dęj, ^ P f s y  w  Jiiewollj
li/b wyjeckaH zć Lw ow a ńa zlecenie władz, mają zg!o-; 
sic sie do właściwych tó m s ji  likwidacyjnych w  tych 
dniach, w których obpwhąj^mi, są,zgipsió fuokcło- 

; nar insze, \ v ' sAiżbip.
Na" p o h staw ac 'w y d an y ch  p rzez komisj-c łikw ida- 

; cyjne asygnat nastąp i w  dniu następnym  IX) ich wy-, 
daniu W3 'p lata zaliczek p fzez k ^ sy  gminne m iasta  

. L w p \y ą ^ a n k q . krajow ego^ Mpiku lik)o tę c ^ e g ę r  i b a n -f  
ku, przeiryrsIow ęgo.A Y  sźczcgoKiosci'' kasa ''gm iny  m ia­
s ta  L w o w a Ayypkaci- zaliczk i na  asy g n aty , w ydane 

: przez; lu>Ułisjty polityczna i, .pręlcsopsLa,/ k ą sa  banku;
• krąipweyo na; asygnaAl w-ydai^żprząz kpiuLJy kęlpjo-;

i, dpiucnowa, k ąsa  ba.jrku. jji-ęotocznego lią  asygn i - ! 
W.4 w;ydąuq przez .lvqpiisję; skarbow^ą i w ojsków C ' a 
kiisa banku przcmysfcw.ego ria as5rgn.aty," wydane 
przez kohnaję; pocztow a \ óbydźwie. LoriiJslc. s^io,w;e. \  

\J7arunkr ot^zyniąnla zajjyzkij oraz- z a s ^ y : wsĄ$4'

domóśći: piibliczi’iej:vprżecl: usKliteczhieńiem pi.erw-szeT 
wg\ platjy zaliczek. Regulam in ten  uzupcłniA • ś$ę.mMej-j 
s^zenr \A-spoąól). nąą iy p ^^ęy :, i'

. h), pbbpąije zallczkiŻ p rzez  tych  Linkcjonąriuszy,; 
K tórzy''iakąkojw ąelc^Tąga pobrali na leżną  im p łacę 'od;

; elw Rżąciu austry jackicgó, je$.&̂ bezw arunkow o  w.ykki-;
C2i/OiiiCj ą j

%  Z łJp^ró^ S^.do^yęh W ęzypr
nęj-t ahi/jf 1% pobf ąć zaliczki nm

r s\vnif*. y-dnMn hohhrv  służ. fon We. kinrzw doKrohrzas:

fi nk GiouariM-sza ;h,
T ń  Rh> h: ■ ruhs.u: śądoyccj. dla ?j.mk,cjoFvarips.ży .̂ą-

dpw y^i w 'WriS&fe ^
d

CX _ .........  _ . . . . .
któ rzy  nie p-obralń p łacy  od- G: Rządó.. rosyjskiegó.

Y: Bp, h \ y i \ s ą d ^ re y  dla' eurerjito-w-ąt^yęb iunk- 
. cĄuąąt jiiSZ;.  ̂ ąąpjowęyęh, Rrąz,- wdów. i ó ł po, ty eh 
hą'A.ejoavr;:jnsz;ąpj.?; kt-óra urzcebyę pfZwu3f.dui; p rzy  uj. 
R ourjard.i ?vA,r (diąigię p ię tro ) . D jiia 2Ó.inąJa crueryhy  
wraui: urzędnicy, 21- ni aj a. wMowy i s ie ro ty  pe urżęcłni-. 
iwach, 22 Tnąjażerueryóywśńu: ofkąąnci i;'słudzy , oraz 
ypdowy i, sjcro.lv po:, oucjantącli; i. s?..u,ąacłL_ " .

6) Bo. Komisji. |>oąziow;ęj. dla, fąnkciąnarjuszy  
.podlcgąjących dyrekcji poczt f telegrafów- We LWowhc, 
k tó ra  urzęduje przc-z & dni p rzy  iilłcy Teatralnej; L K71 
p a r te r  na p raw o :-Di 2G :.m urzędu/ oiicjmipi, i; sl«d.z’y,- \y 
ozy.iuyy^-Uiżbie O’ początkow ej literze nazw iska od A' 
d q ,4 ; -4  21 iwęiA o pyozątkotyej literze, uązwisk,a ofl 
Kż cfo. P'., — SAiuajA" o. ppczątLo w ej- literze^'ną^wdska 
q il R. da Z„ — 2o n icjaą  em eryci,' wdowy t- siero ty  
v.'szefkięh. .kategorii o poczatkow cjT lterzć iiazw iskąi od: 
A do- L, — 26;.’fnpik.:- ęjT>eryi:k wdp^yyG sierp ty  ws.zęK 
IctcU kikogcn % opoczaikę-y/ej. litprze.nązw lskA  9 0  K. dp 
P ., '— 2 T mąjA::'-* Qv'ljpcztjj^o>y.c} I|.tcfze; iiazw lska yet R, 
Ay A,

7) D o ' kom isjr’ kolejow ej dla Knikcjouarjnszy, po- 
biera-iąpych p m c p 'z  e ta tu  leole-i- pańot,\yo\y,ycli, Która

w. s^ęzególnpści poirippiiipy, kąiiccl.aryim  i pro;yizoty-i 
:-ziugs!iidzy'(śłucjzĄ^ponm woźnych). ]

Robotiilcy uwzgłędmosil nie będą. Kolejowi fun-' 
kcjomgrjusze prowizoryczni uwzględnieni- będą tylko 
wh^ay. uąłoóy dp, uiudUAza, • enaeryęąJAO^ a
wkląAhi V ‘̂ 4h  h-kA >;••;A.;

<jj/ ąsygnab i n a  .ząliczńę można póbrać tylko od 
sobiścic, a jcdyn ie  w  razie obłożnej choroby uprawnio­
nego, niożc pobrać ją jego pełnomocnik, zaopatrzony

20 m ajką uęzpdnlcy L podurzędn icy  (ofteja^ó^ ńia^jpu- 
fan ci, agenci'’ persona! naucżixfcłski' szkoły! kolejowej, 
aspiranci) w  czynnej służbie. 21 maja.: słudzy w 'ęzy ń - 
uci shrżbję o pp^jU kO W # ł i j ^ r ^  i m z w ^ a .p d  Ą do J, 
— 22 m aja: sliidzy w  'c3 yifncj'bAi!.żbi.ę. o póęzątkowmj 
'literze naz\viśka'A d. K  l i p ' P,' '25' -maja:' słudzy w '
ęzymibjż służbie o. początkowej;, literze tnazwiska od 
R-. do 4, — . 2i% mąja.:_ ęfąieryto\v.ąiii- ą/z^dnl-py, i p-ędu-

nchncrcnJka nastąpi po sprawdzeniu przez dwóch człon­
ków, komis,iii tejżokolicznością fest- o^e-1
ęuy-' ^-e. • 4>yowi'e,. k tyijko-. z: p p \y o ^  
j ^ i ó  się. ^ j j i ś ę i ó .  PA pdb ió r: ąsygnąty .

\y diiiącli wyżej; ww;miAuóhycl:i, ą  przedlużem eA irz^ 
dowarua"ńa' dńi-e. doda& owe nic jest dópdszćzalud- —• 
WGukęrosio zatem wszystkiply uprą wnjortych jest ści- 
śfe; zastosogyać-. się do ogłoszonego niniejszym konm- 

y*. % ła ^ S ) p  się p o  odblpr asygm h
.We Lw ow ie, dnia 15 m aja 1915.

îfiy ,.
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B a n k  r o s y j s k o - a z j a t y c k i

FrSja w e Lw o w ie  tal/Karola Lu dw ika L 1
Kasy B anku o tw arte  od 9 ra n o  do 3 popoł.

W i a i l e m o ś c I  Mmąm,
—  K alendarzyk) W to ręk ? YS m aja. Rz. Kat. D ziś: 

Feliksa spow . Ju tro : P io tra  Geles. — G r, kat. D ziś: 
5. iry n y  m. Ju tro : 6f Jo w a  Mnpch. —  S łow iańsk i 
D ziś:. W szesław a. Ju tro : K rzesom ysla, *— W schód

^ a j w i ^ k s ś ^ ,  % j i m l e j - s a s a  ilu 0 1 rś lii

wydawany w Warszawie pod re
,<( wychodzi rej

szewic^a. McS
y ;w  w wojny, li, (Sfl

Polskie Archiwum wojenne). Rok 1315 (Na wyspie Elbl 
przez R. Kronika pośjnDFua — Dział powieści!

Marais*

„ T f g o W k  Ilu stro w c
tKeJą Dra JÓ ZEFA  W O LFFA

przy współpracow n/ctw ie najwybitniejszych pisarzy-' "i artystów  pak 
skich. Powieści: Sienkiewicza, Reymonta, Weyssenhoffa i 

Obfite flut^acje z  połą lyąlk. LfaĄr z  okopów M, ploda. 
Prenumerata kwartalna 3 rb, 25 k. z przesyłką. — We Lwowie 
przedpłatę przyjm ie eks^^ycja ^ów na w księgarni Gubryno4 

ŵ .icz i SyiTf t i . Teatraina. ,S 4 ,
arnie, obecnie wyszedł Nr. 19 z d. 8 maja, który zawiera: Ustanowienie Królestwa Polskiego w r. 1815, przez K. Barto- 
Wa (Fragment z wojny), przez Marję Bażeńską. Samorząd miejski w Królestwie Pólskiem, jprżeż H. M. Europa podCzai 

koniec marca), przez Ludwika Włodka. Na pozycji, przez M. Tura, Kartki z raptularza, Przetrwamy! Uchylenia zasłony 
firzez M. Skałkowskiego. Kontrola obywatelska, przez W. Perżyńskiego. Polacy w Armii Belgijskiej, Jak długo ńotrwi 

kReymont Wł.: W Warszawie. Rok 1794. (Cz. 111, Nr. 19). Bera-de-Cosban Włj. 
aa: Niemiecka nrzyjaźń. VI. 9. — Cena pojedynczego numeru '30 kęp,



„ S L ite a  EpLSKiE'? r.r 223 z dn.. 5 .1.9,15. 3

'słońca o g. 4.40, zachód o g. 8.01 (czas rn fu sz d ^ ^ . — 
; Długość dnia 15 godzin 24 minuty.

■ ŻE .FBEytlMERAPE „SKOWA FGŁfoKlh-GO^

— RÓZPOCZYNĄĆ ĄlOjNĄ K;VZD.eao PNlST "~ 
NIE TYLNĄ. W P IE R ^ Z Y M  DN{U i^ĘąiĄ C A .

A b o n a m e n t  d o  K ę f tc ą  i r f o s i g e a  
z  d w u k ra tn ą  d o s ta w ą  do  d o m u

■M i g j t e  l !  m k  w  iio s i M  t a p .  feąr.
tOdbierający pismo w Administracji lub w kantorze w pa- 
1 sażu Mikolascna cd ul. Kopernika, płacą tylko 33 kop.

Hyraer3:A,.Sda:\Yą P o ls k ie g o ^  z a  i m  ę z ą s ,  
jgdyby je k u p o w a ć  oddzie ln ie , k o s z to w a ły b y  
W  fecp- ~ r  1.p(L K pT ?yść w ięc a b o -  
|n ą y \e y tu  o ę z y A y is tą , ' bo, n ić ty lk p  m n ia js z y  
iw y d a te k , a le  p ism o  d o s ta w ia n e  faądzie d o  
m ie sz k an ia  d w a  ra z y  dzienn ie, ra n o  i p o ­

dli...
; B$zędę$a£ą pp,x\t^.uj0. fy$o. 'Ą^oyuistrącić; Łwąw*
i ^ i ą r o ^ z ą " 4 » s V w  W W B :  f titó a sc fc a .

■— W iadom ości osobisie. R edak to r 'naczelny  „Sło­
w a Polskiego"; Zygm unt W asilew ski,-po tygodniow y m 
ro b y  cis W W arszaw ie, dokąd jeździł, w  sp raw ach  w y ­
dawnictwa., pf>Wrącid tyęzpkaj w ieczorem  do LW cwa.

— Ofiary. Pan A. B., właściciel dóbr, złożył do 
moich rąk na rzecz ubogich n i  Lw ow a kwotę 100 (sto)
> koron. Rutowski mp.

dniem zdaniu zbędne"‘,'ty)kę>s“. tjb.)
: — TTęą^. .ę^lązyrę. w.lpręk teatr pi. daję.

. -po raz "Y/tory ,,feuśda*ł,''<ipćrę; K.' tlbm m dą, przyjętą 
■\v sobotę 15 bm. przez pubjićzność i prasę z ęałem

|^ ;p^zypę^n id fc : ś ^ f^ ę A ę |a $ y ' ju rn y c h  ^zprq\y. 
‘o p e ro w ^k , a orkiestra p.o[̂  ei&i^iezaa R e k ­
tora Br. Wottsrhają.' s k ą a ę ^ ę i .  całości.

■ścig,, części, w dongach, ędzię ju ż ‘po-
rrzednio: o^pę. \  pi.o\y%\u'Ay.. okohćy,' Z b

•v- szpitaiu, a oprocz tego p rzy ję ty  V$ kuk
emow, A; wię/ędów.  ̂ po  jednym  eii,Qry$y z Aphtnk 
' 'M ościsk.' Na tyuts brzuszny zachorowały 3 osoby

d^ótfio % w ypełń -' L.
— Wieści o jeńcach. P iotr Lisączyuski z Kornarna

dokęjtfest z. prośba o uwodornienie ich ródziu, że obaj 
są w niewoli i nie ranni.

— Listy do odebrania. P od  adresem, Redakcji na­
deszły następujące listy i są  do odebrania między g. 
9—\2 przed poł. i 6—8 popi:

Stanisławal Dzikowską,
Leon Bałlaban,
Mar ją  Szewczyków a,
Anita HośkoVska, _ _ _ _ _ _

ten

Tc-rcsa M ajer,
Izydor Wahl,.
Lckwarscy. ■■

• „Polaka i Polacy'^. Dnia J1 % m. p. Jan  Topass 
koń i v.: Pm yżu w język a mąncuskim. odczyt na 
:tr"V.Polaka I P o lacy '4" ’ (,,La Pologne et fes Pęlo-

i ais“).- Prelegent więcej. stosśu.Rowo miejsca w  pre­
lekcji swej poświecił przeszłości, niż terażńmjs/.ośoi 
im S z ej napidowei. 'Mówii p bpgatcj.j glebie polskiej, 
ę pojożętiiu geogruaezuęni Dolski, ną oścież otwartej 
i:ą łup sąsiadów; mówjl d J e j  o zączątkach literatury 
poJąUęj aż do uaszychczasów , g ąbccncią p ło żen ia  
llpRki; któ.rą zghszcżąfm i rjiiuąod rrzcz  p^pski najazd
zniszczonych uuąst i \ys\, strąiow dnpini ti:zcwńvmi;zi<> 
m .  N iezw ykle z Ma sniacy i piękny tu językiein francu- 
sk in i' wybOjwicdziany ■o.dcęyt' ^prclwgęht zaponcz-id igr 
l-izyk-ieni: .,VA"c. la Ęrnncc, : i-ęyivc la Pojpguc.1"
W  pdpopócdzi pą ten okrzyk  gorący , bu rzą  pkiąi^óYf 
zępwąlą się 'y^r.Ą j: apdytpTjiąd francuskiego.

Brak bydła rozpiddf4W^V0z. Naczeinik pąw-iąfp 
hvo.wdkicgq źwrdwił uwagę ria to, że w? poWjecie 
dostrzegą się pbęcni-e brąk b y d ła ' rozp łodów egą a

vva . irildcziiy.ęli produktów  w dostatecznej pi i a ras 
czyniących zadość' potrzebom  ludności, -»* postano­
w iono hiozwiopznie padjąć śrpąiki, m ające ną celu 
p o p a trzen ie  " ludności pow. Iwowskiegą w odp o ­
wiednią . ilość bydła rozpłodow ego i reprpduktprów-. 
Ze względ-u na brak "takiego bydła \y. pobj.iskicłi 
miejscowościach, gdzie,, w ciągu .zdąręefi wojępnych,

biprio ' przę^śta^ienie, ążęby ję z a k u p y ^  ,yf w e- 
Wbąętrznyyh g-ubcfą^ch lipsjj X. dpstawjąę rfa pOr 
Wiątii. ;

— N ąk n ęąy  pędu gogle,z ac w  Ki|oxw.js. wyRublżą

dęgogów  ■żumdui.e się 44 uuitpw , k td rzy  p rzeszli ną  
praw<psląwiqLą7 uiuiósy i  2, rzym sko-kątek w.y.ziwnki,. 
Z arząd pok żach. kolej g ą h c ^ sk ię h  p tó ą j  kursislpm  
do dyspozycji dw:ą wagenyg;

, ur.. S tatystyką ąęęąztow ąii W sobotę aresztowano 
5,3 ospb, ą tó, 4.3, fiięiśkyżą f rfó  kobiet, "uuędzy niemi. 
ar.ąszio\yąno ^ą ' kradzici 8 pśob, tą ciiodzenic b,ęz 

zb.icąłyęh'4/ęnców 2, cflą stwierdzenia toż­
samości 22, za‘y pfzyjaza ”do Galiaji* 2, 'dam z ćwierć-1,
świątka, Hk

A j ąrp.ztow.ąuq J37 pągb, ą to : 90, pięź-.
~‘'r\r'/n i Al UciTimt TJ\ InrUi; innmm 7d lrrrt

j ) '■ ■. '  * L ' 1 ' ' '  J

ówieTes^ąfką iX  "
— Nieletnie złodziejki. (Z sali sądowej). Przed 

wz.maęRiqpym JTyLunąłeni sąęiu kąrpógp,' którem u 
przewodniczy r, Lewicki stanęły dziś 17 letnią El­
żbieta Kucharska., fó-jetnia Zofią B ypąą yęl, dz iu - 
ba i m atka lej; Maria Dziuba oskarżope o  kradzież. 
Obie te dziewczynki, dąąty z ćwie.ręśvyiatka, ukradły 
„kfemowl** swemu Teodorow i KrOOTPWf portfel % 
700 rublami. Część pieniędzy ' 47S rubli dały w 
przechowanie Marji Dziuba a za resztę kupiły so ­
bie nową garderobę. Te właśnie zakupy zwróciły 
uwagę policji, k tóra abfe ąreąztpwąlą, zanim zclo- 
ła ły  \vyday resztę' gotówki, p ękarżone przygnały s k  
do kradzieży. O skarża p.rpk. Sywulak, broni dr. 
jarosław ski.

ziepia^ ą Marie Dziybą na b ruicsięcy' wiezfeuia. Skaza* 
n.e przyjęły WTrok ^ązEpątyczpym ' p|a.tz.ęsmr Ną r ą z b  
dcktawibu.d 9.bM dziew.ęgetą db. r;zp.ft-ą% tflą dalszego
łećzejiia;

jl— Ukąszpąa ppfez kpmą. Na siacfg ratunkuwą 
zglgsila się wczprąj popok 20-lelnią Zofja Buriąs, któ-.
rą ukąsił kpn, zgdąiąę'fej .ęipżką- rąge w^lęwą pierś.: 
Di-riąs Ppdri^ąją kpiąpwf ęamLst ju jy  % z]£ia-:
niąkpw i (o gp wiąąc wprąwHO w taki z ^ h u m p r .

— Aliędzy cyganami. Gnegdaj ppPQ?. w s?kplę m, 
Zi mor owiewa pobili się cyganię,, a jeden z nich jwąn 
Ścywjtk odniósł bardzo, cj^żkię, rąpy, I o tó ^ e z p ra y  
ranny zmarł.

t  Za w yrób Wódki. Na drodze Rulparkowsklei 
|. 5 ąrcsztpweno Zplię Klluiowiczorys, która zało-, 
żyłą tuiun. .fabryk© Yśódek z... dcręnturoyyafngo spi-! 
rytusp. ‘

s tra t m iasta P io trkow a c trzy n ia ł \v W ielką Śpbptę  p o J

C^cin zagrW onpbŻLgd^Ty podatek nic był uL/czohy; 
W tyrnymc Wndczonym, natenczas będzie ścingiucta; 
J-óuwęiąa kWufa w cjrodza prz\m usow ej. W obec nę-i 
dzy niics^hdAców uT ^ln , oraz fuzTu ki.' zw ru-i
chi sWpiÓfrkoWdanie' do 'władz" ausiryjaćkich z pi óśbad 
o odroczenie tego zarządzenia do dn. 1. maja, orazTui 
rnzwTde-nię wysłania delegatów do Wiednia w  celuj 
r f zedsięw ziecią starań o ncuyleinc uaKą/yU piiiicenta Ątj— r 
go podatku. ' Na gminy miejskie w  okolicy Piotrkowa; 
Uąłożona podobny podatek wojenny--. \

• W £ilód w Pąłęsfy^e. Do Au^^erdaiuu przybyto', 
uicdaw ua kilkanaście rodzin żydowskich z Jerozołi-- 
my, które się skarżyły na ogromny głód w  Palesty- 
nie. Wo.ręk niaki kosztuje 75 fr., ceną zieinniaków pod-
ękoczyfą Ąześciol^pbbcbęukru i nafty bral^całkow ity. • 
W ab ifabnc talowa 'w yszła z -ąblegu. Zdarzają się w y­
padki gfociowcj śmierci.
w w w»cw t1-łe/?w ł^.?»w 4x«,7- )̂Mfwi,raws?i.-TSigRp3Rm re-',; wioiłTgiFSBrorat

w
l isp

CCiąsr dąłssy.) L%fW:L-V.;’
IJouąyśkLzc ąig tyle bezP^S-duio dl.a:

ŻyGąótób 'fm  zclrowia najbliższych pokoleń narodu,! 
ina kb:ij^*iicoddąęzny wojny tow arzysz: przymiot' 
( s v i i \ ;^ » 'h t . : z p n y ' do Furppy, jak jedni 'utrzymują,; 
4 p.i>>;y 'Kojuąąhą z ŹLncryki, jak- Hylcr-!
dzą cląiuzy z wojną Ięąroła VII w'e: Włoszech, roz-i 
wlókł'"się z jej zakończeniem w  Niemczech, TYaiicji,:

bump i ipy^eazerup przyrniorą ląw ąrzyszy  s ta -
le w pin oni następnym, jak w  Szkocji w czasie w tar­
gnięcia arinji Kromwella (1694), w Szwecji "zapówro- 
tcni .wpjsk z 'wolny Siedmioletniej (1762), "później w 
r. 3 79i0„ pp, ' wreszcie zą wojenNapple-!
oiiskięli, tak. żę w  Prusiech wzniesiono wówczas po; 
całym  kraju niezliczoną moc specjalnych lazaretów; 
^ ih s ty ę z u y c lu  Nię \vóhie od tego tow arzysza i woj-; 
nYbjmUowsżej.jak i:. 1864 i 1865 gdy w arią ja pruskiej! 
wzrosłą liczba zarażeń z 26 na 164 na tysiąc. Podo- ‘ 
bnie. zastraszające rozm iary p r^ b ra ła  ta choroba w ! 
ostatniej;' wojnie greckiej, szczególnie podczas dłuż-;
szegb"żdwieszonki brom. .....  : I

'''Katómląśt sfrącifa ha znaczeniu tow arzyszka wo-' 
ien dawniejszych,' dżoma; poraź" pierw szy nawiedzi- ; 
w szy ■'w ojską ' Justyniana w VI wieku, szerzyła się ' 
pÓżiiLj w czasie wbjąy 30-letąiej w  całej'Europje śród-: 
IrnwePl żaćhbdińeibMTóciwsży później go pierw otne-'

Z

Cc tu robić! Jed&ny. m ężuzy^ią Ąrąęj eu e^ ię . ą  
tu  naw et za dukata ińc, kupj iytuiąą. Lecz czągo się 
me wymyśli, gdy rrzebla znaleźó ratunejs.— .i ja z,4ohy- 
lam 
•w
h i ó .. . v . . . . . . . . . .     ...
Idzaćy z, za Bz.ury'— w stępów ah do 'kucaną i^a „czą-
lókg a nicoticjakile po. kurkę lub iunęgo ptaka tak  u-
pr egmibnego w pustce, okopowej, gdzie; i chłód i głód,
.a w dali arińąty zióihce ogniem śnlierlelnym dawąU
więcej niż dicrcUśniy, mieli p rzys^ue z R iątro^rodą
na święta i nawet pieniędzy brać nie chcieli. , , , „

T. . . , T. , , t , v . .  t .. ; 1-tawaty tylko zgliszcza
Przeważnie byli to dobrzy chłopcy, Hierarchii ^-^śz

spoleęznej me iizi ' łl ' J" 4i -11—
,,ty“ z dodatkiem

Sygiętą Bożego Narodzenia śpędzit^h iysm uih le ,' 
Wbglja^bcż rodziny, bez ćhpmkl 'dla' 'dzieci, bez pa- 
Śtci4:V'.byłą 'd ibent ;,póo<)lhiy.ui do mh>’Ćh. ’ Żołnierzy 
hHćbshjy 'dużo,' były  LŻyczbma (o iM ijól) y/esołyćh 
śSyiąt ."'̂ L łącz WiehPz ąlcli dziwiło śię,.' że m y jedno* 
ęgęsnię z Nicńię^imi;'" dbćhodżimy'' Róże' Narodzenie; 
Trżcoa' było .fhiTiiaęźyć,:T63«)rQę':%ąTe^$af:;ą,:;̂ |i|2'''Ip' 
iefy ąlą pizykonało. i kręcHi ghmbami 'pÓdejrzllwię.

\^ybięgąh:śąiy też m y$ą kii plebanii, do księ­
dza, cą  porąbią, jak spędza te dni um ęzystc. Nikt bo-, 
y lc ip  nią zakza^  dą n ą i  ęd ąA.eJ, p ^y g fy ąąęą , przed 
straszeni'\Yidpc.zulP ślojyąhu ódeera, z.ę w  pitwa.'

Minęły y/reszeię świętą, minął Nowy Rok, arm a­
ty  r»ic hij|kly 'ćalym r "̂driiafriL a i noche potyczki sta- 
wa/y. się ębfąz' częśtśzeć Okolidą poczęła gorzeć,' wsio 

I za wsiami "ptbńęiyT chałupy, zabudowania'niknęły, zo-
óhiinów czarne, dymiące,

u y il, w  TcY .ry LW k ty.’: straszne! Niepokój'óga rnial ńaś bo raz'bardziej. Co bę-
iej me uznawali, mówili Przcw.aimie , ty  aJbo ; ; iW b ę d S ^ in u s ź ^ u  ..... :: :
:odatkiem „pap lal) „pani lecz stosunek był * ■ \  ' ' \  .

pr^yjaclelstó ściskaliśmy się za ręce, mówiliśmy 
sobte lępmpym«Rty> tylko m  S^czepfć kwes®

l; O f i a r a  padł mój m t  *** zabrafe a m M m  
zostały w trwodze i z lękiem jakiegoś meszczęśęia.

Czas wlókł się żółwim krokiem, zapadła noc, 
wybiła godzina 8-ma, 9-ta, 10-ta, wreszcie o pół do je­
denastej wraca zmęczony, zdyszany, z bólem serca, 
na które od paru lat cierpi, lecz wesoły i zadowolony. 
Komendant dął piśmienne pozwolenie spokojnego prze­
bywania w Łm. Odetchnęliśmy,

Żołnlerzą, pomimo cipkimieaU; komcndautą, żą­
dali coraz natarczywiej opuszczenia domu, a  tu a ią  
doką^ ani czeną nciekaó. Dzieci d ro b ^o h  # o k ,  
rudzka 80-cio letnia, co począć, jak zaradzić^ Wresz­
cie tyle dobra swojego i cudzego — ętódoły pełne, 
spięhrz zasypany zbożem i  R.2, sprzęty, ubrania, sre­
bra, pełne piwnice pale, nie mówiąc juz o domu!

Wreszcie d. 3 stycznia w niedzielę, o g. 6 { pól 
rano wpada służąca do pokoju i wota, żę stodęłą się 
pall Zrywąm zasłonę z okna — czerwono od ognia! 
3uż j druga stodoła się pali, stajnie, wozownie, obo-

! ry, chlewy, szopy, komórki, w szystko razem — mo- 
i rz..e ognią!.

KU-kunastu żołnierzy przed domem,
— Uchodźcie, bo się spalicie!
Nie uiąiięni opisać tej strasznej chwili, tcgo( 

pieklą ognia'Ża dmhćni, a domu ^Izieci >v’ łóżecz­
kach, my zerwmii ze snu.- ' ' """ j

Nie było czasu myśli zebrać. Ryk bydła, kwik 
świń, w rzask drobiu potęgował strach — biegamy; 
Z pokoju d;Q pokoju jak błędni! a  .tą żar bije z okien' 
\ sąyby

Ubierać dzieci! ubierać babkę!... Wyszliśmy:!...' 
bez -rzeczy, W 'tein co 'k tó  znalazł' pod. ręką. Służące, 
związały, jakieś tobołki, p. Stefanią złapała koszyk z 
bielizną',' ihąź;zrobih bezmyślnie tłumpk z dwóch podu­
szek, babcia ściska w  ręku biąłą parasolkę, ja por­
wałam' torbę i bąbkę.-.. .wyszliśm y!

Został,’zą nami Tan dom tak' auły i niegdyś go-.- 
ścinny — 'ta droga' często przebyw ana W dni spoko- 
ją t  wyszliśmy ze ściśnifteni serećm, z żalem za. prze-; 
s^ o ^ d ą , z roźpaczą & przyszłość. ■ i

Lecz nie było czasu na rozmyślania, żołnierz- 
prząprowadza& cy nhgliL trzeba byto spieszyć, 6ó jtiżllL -i _W- _jl.it •  :  :_____    .

(Dok. nast.) Ina Kuśzłlowa.
, ■ • .
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jgro swego łożyska w Azji, specjalnie w Turcji, zawsze 
Śladem wojen, jak rok 1738 z Mołdawji do Węgier, 
'później r. 1770 z wojną rosyjsko-tureęką dostała się 
;do Rosji południowej, skąd dotarła aż do Moskwy, za- 
jbrawszy w samem tylko tem mieście 133.299. ofiar, tj. 
;?/5 ludności, a tak samo śladem Gstatniej w o jn y  rosyj- 
isko-tureckiej zawleczona do Odesy, dotarła nawet do 
^Kronsztadu. Nic - zatem nie przemawia przeciw możli­
wości jej powstania w czasie wojny obecnej i zawle­
czenia do Rosji, a zatem i do Polski.

Sama już nazwa następnej zakaźnej,. choroby 
itzw. „egipskiego zapaleniu oczu*4, tj.jagHcy, wiedzie 
-uwagę do jej macierzystego ogniska w Egipcie, skąd 
jwraz ze zwycięską nad Mamelukąmi armją Napoleo­
na zagościła w Europie, rozszerzywszy się następnie 
(śladem dalszych Napoleońskich, a później w Wojnic 
, duńskiej 1864 r. odkąd zadarnowiła się na stałe w Eu- 
[ropie, choć wcale, tu była nieznaną jeszcze do począ­
tku XIX wieku.

-Historia epidemii wojennych wspomina również 
;o nieznanej dziś chorobie zakaźnej, pod nazwą „an­
gielskiej połówki**, która poraź pierwszy się pojawiła 
:.po bitwie pęd Bosworth, przebiwszy zwycięską ar­
mię, której śladami rozszerzyła się po księstwie Walji 
j  w Londynie, zniknąwszy potem tak nagle, jak zawi­
tała, aby później jeszcze czterokrotnie się powtórzyć 
;i wreszcie zniknąć. Czy na zawsze? — Przyszłość 
•pftkaże.* :v -»>•» - » -  - —........... ............

; Również przelotnie, choć nadzwyczaj pustoszą­
cą, okazała się wśród armji Maksymiliana II pod Ko- 
itjornem r. 1560, tak nazwana wówczas „węgierska 
(choroba**. DziesUtkowała ona do tego stopnia arniję, 
:iż cesarz rozpuścił ją w zupełności do domów, przez 
ico oczywiści©'rozszerzyła się gwałtownie we Wło­
szech,' :8urgułidji, Niemczech, Hiszpanji, porywając 
niezliczone ofiary aż do roku 1568. W tej nieznanej 
później chorobie zakaźnej domyślają się niektórzy au- 
torowie 'Specjalnego rodzaju tyfusu, który w, kilku od­
mianach stałe zapisuje historia wojennych epidemji pod 
jogólną nazwą tyfusu wojennego.

Straszny to, najwytrwalszy i nieodłączny towa­
rzysz wojen dawnych i spółczesnych, słusznie uzna­
ny za prototyp chorób wojennych, szerzonych z po­
chodami armji w kraju nieprzyjacielskim, zaś z ich 
powrotem w ojczystym wśród ludności cywilnej.

Od wojny 30-łetniej zadomowiwszy się na stałe 
'w Europie, nieustann: odtąd wybuchając w formie
ognisk lokalnych, przyłącza się do wszystkich wojen 
późniejszych pod różnemi swemi odmianami j.akó „ty­
fus głodowy, „plamisty**, „brzuszny** itp.

Na ziemiach polskich wskutek nieuporządkowa­
nych d o tą d — szczególnie w Królestwie Polski om 
„stosunków zdrowotnych“ — mając licznJŁ stale w 
wielu okolicach ogniska, znajdzie ta e p ić e if lta #  woj­
nie aż nadto niestety podatne do jej rozw ląH Pie pod­
łoże, szczególnie tem, gdzie głód i niedostatek nie bę- 
•dą usunięte.
; ; . W ślad za tyfusem, jakby nieodłączna jego mał­
żonka, kroczy szlakiem wojen cholera. Zjawiwszy się 
poraź, pier w szy .w roku 1830 w czasie wojiiy rosyjsko- 
polskiej następnie r. 1866 czasie wojny prusko-austry- 
Ijackiej, a wreszcie rosyjsko-tureckicj r. 1877/78, nie 
[zawiodła, i w . wojnie bałkańskiej. To też obawa jej 
(rozwleczenia po wojnie obecnej po Europie całej, a 
więc i na> ziemiach polskich, tembardziej użasadnio- 
[na,'gdy już od jesieni r. z. zachodziły liczne jej wypad­
ki w armji austryjackiej i niemieckiej, a również no­
towano ją i w armii rosyjskiej w Galicji.

.=■ Zamyka wreszcie fen przegląd wojny towarzy­
szów, ospa, na szczęście o : ^zasu odkrycia dra Jen- 
mera ujarzmiona w swym pochodzie i nasileniu; o 
•tyle też nie budzi ona dziś : cli obaw, co wyżej wyli­
czone  choroby zakaźne, a' z pośród nich te przede- 
yyszystkiem,. których zarazek przez naukę lekarską 
‘dotychczas mezr . 'm y  — jak to słusznie zaznaczył 
;w swyni .wywi;;ć.3' prof. dr. Kuczera — pozostawia 
dudzkość bezra<; - wobec grożącego niebezpieczeń­
stwa. "

. i Tembardz1*'* ua czasie będzie przedstawić środki 
obronne przeciw . epidemiom wojennym, tak jak je na 
podstaAyi.e nauki i doświadczeń podaje wiedza lekar­
ska p. ty t.:

(C. d. n.) Dr. Juijusz Bandrowski.

Z ruchu w iftm m ii epn.
Nowy tygodnik rozpoczął swoje wydawnictwo 

we Wiedniu p. n. „Ilustrowany Tygodnik Polski44. Wy­
dane dotąd dwa zeszyty pod względem swej treści 
wyróżniają się nader dodatnio pomiędzy podobnego 
.rodzaju dostępnemi iiam dziś pismami galicyjskiemi 
doby ostatniej. Redakcja nowego tego pisma przystą­
piła do pracy z hasłem : „pocieszać i krzepić w dniach 
bólu i żałoby44. Z pośród .szeregu artykułów wymienić 
należy ciekawy arykuł A. Chołoniewskiego o prasie 
polskiej podczas wojny, Z. Kisielewskiego o nieszczę­
snym łosie uchodźców w Austrji i, Węgrzech p. t. „Go. 
ścię nieproszeni44, Andrzeja Boleskiego o troistości ty­
pów w Polsce, wreszcie artykuł Franciszka Raczyń­
skiego p. t. „Nasza chluba4*, mówiący z entuzjazmem 
o Wielkopolsee, która — co podkreśla autor — „pier­
wsza z dzielnic okazała się uleczoną od zarzucanej Po­
lakom łatwowierności, ujawniając własną samodziel­
ność, wewnętrzną niezależność, własną narodową go­
dność44.

W iadom ości 
o Polsce i o P o la k a c h .
ZIEMIA POMORSKA I PRUSKA,

...

(Ciąg dalszy.)
W  pWiatach: kościerzyńskim, kartuskim i wej- 

fierowskim znajdują się liczne jeziora, z pomiędzy któ­
rych największem jest jezioro Raduńskie. Są one oto­
czone wysokimi; pagórkami (Wierzyca — Turmberg, 
331 m.). Kraj ten słynie ze swych krajobrazów* i zna­
ny jest pod nazwą .Szwajcarii Kaszubskiej.

Na północy z pow. Wejher o wskim gr aniczy po­
wiat pucki (Puck — Putzig) z !69 proc. Polaków (Ka­
szubów). Z jego Północno-Wschodnią częścią połączo­
ny jest długi a wązki, utworzony z piasku morskiego 
półwysep — mierzeja Hel. zamieszkana nieomal Wy­
łącznie przez Polaków (nie Kaszubów). Mierzeją-ta 
ma 36 kilometrów długości, szerokość jej powiększa 
się ku końcowi południowemu;.miejscami, zwłaszcza 
W części północnej, szerokośśjej wynosi zaledwie 400 
metrów. Na południowo-wschodnim krańcu tej: mie- 
rzeji położone jest miasteczk® Hela. PolityjMitie mie­
rzeja Hel przyłączona jest do pow. gdańskiego ni­
zinnego.

Poznaliśmy dotąd całą zachodnią «gęś#Prus Za­
chodnich (pot-*żoną po leWym brzegu Wisły), z wyjąt­
kiem małego kawałka ziemi, należącego do powiatu 
kwidzyńskiego (Marienwerdęt).

Cały ten kraj, z Wyjątkiem doliny Wisły, stano­
wi wyżynę, lekko opadającą ku północy, wschodowi 
i południu. Ziemia jest desy# uboga, często pokryta 
lasami sosnaWj^mi, •zęściowo także bukowymi i clę-' 
bowymi, poprzecinanymi rzekami | licznemi jeziora­
mi. Słynne są bory tucholskie, zajmujące kilkadzie­
siąt mii kwadratowych obszaru. Kraj cały pokryty 
jest licznemi rzekami, które częściowo Wpadają do 
Noteci (Nefze). jak Drawa (Dragę) i Gida (Kudów), 
częściowo do Wisły, jak Brda (Brahe), ĆzarnaWoda 
(Schwarzwasser), Wierzenica (Ferse), Motława 
(Mottlai# !  Radunia (Radaune).

3) Część wschodnia Prus Zachodnich.
.Przechodząc ha'praw y'-brzeg Wisły, opuszcza­

my ziemie Pomorza polskiego i wkraczamy -w połu­
dniowej części Prus Zachodnich do ziemi Chełmiń­
skiej, a idąc jeszczo dalej na wschód, do ziemi Micha­
łowskiej. v

. Ziemia Chełmińska, od niepamiętnych czasów 
zamieszkana wyłącznie przez Polaków; a dziś do po­
łowy. zniemczona, położona jest między wygiętem 
na zachód kolanem Wisły, (które stanowi jej granicę 
połudiiioWą i zachodnią), między rzeką Osą ńa pół­
nocy, a rzeką Drwęcą (Drewenż) na wschodzie i p o  
łudniu. •

W ziemi Chełmińskiej mamy następujące po­
wiaty:

Toruński miejski (Th om), z małymi Wyjątkami 
zniemczony, toruński wiejski, w większej połowie 
zniemczony (43 proc. Polaków), chełmiński (Chełm­
n o — Kulm) z 53 proc/Polaków. Chełmno było pier-. 
wotńą siedzibą Krzyżaków, póki nie przenieśli jej do 
Malborka. •

Między Chełmnem a Toruniem, w powiecie' to­
ruńskim, położona jest Chełmża (Kulmsee), była re­
zydencja biskupów chełmińskich, dopóki jej nie .prze­
nieśli W 1823 r. do Pelplina,, położonego nad Wierze- 
nicą w powiecie starogardzkim.

Na wschód od pow. toruńskiego i chełmińskiego 
położony jest powiat Wąbrzeski (Wąbrzeźno — Brie- 
sen), gdzie mamy 58 proc. Polaków. Dalej po Obu 
brzegach Drwęcy, a więc częściowo W ziemi Chełmiń­
skiej, a częściowo w ziemi Michałowskiej, jest powiat 
brodnicki (Brodnica — Strasburg i W. Pr.). Tu Pola­
cy stanowią 65 proc. ludności.

Na północ od niego położony jest znowu po obu 
brzegach: Drwęcy, poWiat lubawski (Lubawa — Ló-. 
bau). Polaków jest tu 80 proc. Idąc na zachód od 
tego powiatu, dostajemy się do powiatu grudziądzkie­
go wiejskiego (Grudziądz — Graudenz), gdzie Polacy 
stanowią zaledwie &  proc. Miasto Grudziądz tworzy 
dla siebie osobny powiat,

Przekraczrdąc rzekę Osę, w  kierunku północ­
nym, dostajemy się do powiatu kwidzyńskiego (Kwi­
dzyna MarienWerder); rozpostartego po obu brze­
gach Wisły. Jego część zachodnią położona jest po 
obu brzegach Wierzenicy. U jej ujścia do Wisły po­
łożona jest prastara forteca książąt pomorskich Gniew 
(po: niemiecku Mewę), W mieście tem sprawował 
w swych młodszych latach urząd starościński król 
Jan Sobieski. Polacy w  rów. kwidzyńskim stano­
wią 36 proc. mieszkańców.

Na wschodzie powiatu kwidzyńskiego mamy 
powiat sąski (Susz — Rosenberg i W. P.). Tu za­
gnieździli się mocno Niemcy, gdyż Polacy stanowią, 
zaledwie 7 proc, mieszkańców. Idąc dalej na północ, 
Wkraczamy do powiatu sztumskiego (Sztum — 
Stuhm). W iego części południowej Polacy stanowią 
zwartą, wyspę, dzięki czemu przypada ich 37 proc. 
na ludność całego powiatu. ■

Posuwając sij jeszcze dalej na północ,, .dosta­
jemy się do daWncgo gniazda Kizyżąków, do Malbor­
ka (Marjenburg) i powiatu malboiskiego. Część tego 
poyńatu położona, jest po prawym brzegu prawej od­

nogi Wisły, Nogatu. Reszta powiatu malborskiego \ 
rozpościera się, W trójkącie nizinnym, utworzonymi 
przez oba ramiona Wisły, z których lewe płynie w | 
kierunku północnym, a następnie północno-zachodnim1 
w  stronę Gdańska i zwie się Wisłą Starą, albo Leni-! 
wą, praWe zaś pod. nazwą Nogatu wpada pod Elblą-; 
giem do zatoki Fryskiej (Frisches Haff). W pow. mai-; 
torskim  mieszka 2 proc. Polaków.

Pózośtają nam jeszcze dwa powiaty: elbląski ■: 
mięjski (Ełbłing) i elbląski Wiejski, położony nad dcl-, 
njon biegiem Ńogatu i nad zatoką Fryską, oddzieloną; 
od morza Bałtyckiego wązkim półWyspęm piaszczy-; 
stym, t. zw. mierzeją Fryską (Frische Nehrung). ;

-Dorzecze Wris?y stanowi bardzo żyzną nizinę,: 
osłoniętą przed powodziami potężnymi Wałami. Do-; 
rzecze, jak i dolinę Wisły, na skuiek polityki koloniza-'; 
torskiej Krzyżaków, a później rządu pruskiego, zajęli; 
niemal zupełnie Niemcy.

Widzimy z powyższego zstawienia powiatów*: 
ze Zniemczone są nieomal doszczętnie:, na południo­
wym zachodzie powiat Wałecki, na wschodzie powiat i 
suski,!a na północy powiaty: malborski, gdański miej-! 
ski i oba wiejskie, oraz elbląski miejski i wiejski.; 
W  12 powiatach z 29. i to w największych pod wzglę-; 
dem obszaru, ludność polska przewyższa znacznie: 
pod względem liczebnym ludność niemiecką, w  dwóch1 
zaś stanowi bfizko połoWę,

• - (C. d. n.) .
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Wojna Rosji z  AustrJa 
l Niemcami.

■ f

Zv sztabu Zw t^ tiisis g o
Urzędownie d. 4 (17) maja.
Dnia 2 (15) | od rana d. 3 (16) walk! w refonle 

śzawelskfm rozwijały sią dalej dla nas bardzo pomyśl, 
nie. Wojska nasze, przeprawiwszy się przez Dubis* 
są atakowały Niemców, przyczem opanowały okopy 
1 zdobyły Ś armat i kilkuset jeńców.

Miądzy Pilicą i górnym biegiem Wisły kolumny; 
nieprzyjacielskie postępowały za naszemi wojskami, 
przechodzącemi na nowy front. Pod Gielniowem, Ru­
skim Brodem i Suchedniowem za pomoce niespodzie­
wanych kontrataków zadaliśmy ciężkie straty awan* 
^rdom nieprzyjacielskim. W rejonie między Wierz-; 
bnikiem i Opatów ęm oraz na poindtde od tego osta­
tniego wojska nasze d. 3 (16) za pomoce nagłego ata­
ku odrzuciły czoła kolumn nieprzyjacielskich w głąb 
na przeszło 10 wiorst.

Nad Sanem silny ogień artyleryjski od ujścia Wi­
słoka do Przemyśla.

. W kilerunkach ku Stryjowi l Dolinie nieprzyja­
ciel, ponosząc straty, prowadził bezskuteczne ataki na; 
świeżo zajęte przez nas linje dyslokacji. Przy tem 
wzięliśmy także kilkuset jeńców.

Nad Prutem d. 2 (15) nieprzyjaciel wykonywał! 
od strony Delatyna i Kołomyi ponowne ataki gęsteml 
kolumnami, które skutecznie odparliśmy. Znowu zdoJ 
byliśmy 4 ciężkie haubice i przerzuciliśmy przez Prut! 
nasze przodowe oddziały, ■ v .

Z GŁÓWNEGO ZARZ4DU .
SZTABU GENERALNEGO.

Urzędownie d. 4 (17) maja.
Według doniesienia urzędowego jednego ze szta­

bów d. 28 kwietnia (11) maja) do lazaretu moskiew­
skiego giełdowego i kupieckiego Towarzystwa Czer­
wonego Krzyża przywieziono szeregowca pułku pie­
choty Wasilija Wodziatnego, którego w czasie reko­
nesansu d; 27 (10) w leste pod miastem Szawle po­
chwycił podjazd niemiecki. Za odmowę dania infor­
macji o składzie naszych wojsłfei ich dyslokacji podo­
ficer niemiecki rozkazał szeregowcom trzymać Wo- 
ddanego za ręce i nogi i własnoręcznie odciął mu ta­
sakiem części uszu I  połowę języka.

Naczelnik sztabu armji południowo-zachodniego 
frontu doniósł za N. 6278, że d. 29 kwietnia (12 ma­
ja) podczas pościgu przeciwnika przez nasza kon­
nicę, kiedy jeden pułk kozaków dońskich walczył ó  
wieś Otuii, podessattł tegoż pułku Apanosow, będąc 
lekko ranny, spadł z konia. Podbiegli do niego Au- 
śtryjacy 2-gó pułku tyrolskiego i odrąbali mu obie 
ręce i nogŁ

ZE SZTABU ARMJI KAUKAZKIEJ. .
Urzędownie d. 4 (17) maja. ; LT
Dnia 2 ;(ł5) w kierunku nadmorskim zwykła 

strzelanina. Turcy z pod Dilmanu- odparci na połu­
dnie I. południo-zachód. Wojska nasze, • ścigając 
przeciwnika; zajęły przełęcz chauesurską. W innych 
kierunkach bez zmian.
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